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Executive Summary

The Słowińska Museum Farmstead was opened in 1963 and received considerable coverage in the press, particularly 
the regional press. The article discusses the role it played in shaping the image of the museum in the local community, 
for whom its raison d’être was not always immediately obvious. Journalists reported on the establishment and growth 
of the open-air museum, also highlighting existing issues. They proposed solutions, but also presented the place as 
a unique tourist attraction, which certainly contributed to creating an image of the open-air museum as a necessary and 
important place in the minds of readers. The subject deserves further research, including the publication of a mono-
graph that draws on a wide range of sources concerning the circumstances of the establishment and continued evolu-
tion of the facility and its reception by the local community.
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Wstęp

Muzeum Wsi Słowińskiej w Klukach zostało otwarte 22 września 1963 r., wówczas jako Muzealna Zagroda Słowińska1, 
w celu zachowania pamiątek związanych z tradycjami ludności rodzimej znad jezior Łebsko i Gardno. Patrząc z perspek-
tywy czasu, muzeum musiało zmierzyć się z większą liczbą problemów, niż inne tego rodzaju instytucje: od zaprzeczania 
zasadności jego istnienia przez samych Słowińców, przez ich wyjazd z Polski, aż do zanegowania w nauce słuszności uży-
wania samej nazwy „Słowińcy” (Szultka 1992a; 1992b; 1992c; 1992d; Treder 2003). Ponadto kwestia Słowińców wywo-
ływała kontrowersje, szczególnie wśród miejscowego społeczeństwa, dla którego w większości byli to „zwykli Niemcy”. 
W historiografii został już opisany wpływ publicystyki na sytuację ludności rodzimej z Kluk (Mastalerz-Krystjańczuk 2019), 
natomiast nie podjęto tematu samego muzeum, które stało się centrum życia tej miejscowości. Celem artykułu jest 
odpowiedź na pytanie o rolę prasy lokalnej w kształtowaniu wizerunku skansenu od momentu jego powstania do końca 
lat 80. Stał się on nowym elementem w napiętych relacjach między autochtonami i ludnością napływową i co więcej – 
idea jego istnienia początkowo nie do końca była zrozumiała dla obu grup.

Podjęta problematyka ściśle wiąże się z powojennymi losami Słowińców – tak nazywano potomków ewangelickich 
Kaszubów mieszkających we wsiach okolic jezior Gardno i Łebsko, wśród których jeszcze w początkach XX w. przetrwały 
szczątki języka i tradycji kaszubskiej (Schulchronik der Schule in Klucken, s. 1–2; Parczewski 1896; Rudnicki 1913). Mimo 
że w 1945 r. byli oni już niemal całkowicie zgermanizowani, ich słowiańska przeszłość stała się przyczyną próby zatrzy-
mania ich w Polsce jako dowodu procesów germanizacyjnych i potwierdzenia, że państwo polskie wraca „na swoje”, 
na słowiańskie ziemie. Tymczasem zarówno czerwonoarmiści, jak i przybywający wkrótce osadnicy widzieli w nich 
po prostu Niemców, co niosło ze sobą tragiczne konsekwencje. Wysiłki naukowców i działaczy okazały się nieskuteczne 
i w latach 80. XX w. prawie wszyscy przedstawiciele ludności rodzimej znad jeziora Łebsko wyjechali za Odrę. W ten spo-
sób problem Słowińców w Polsce po prostu przestał istnieć (Rybicki 1995; Rybicki 2003; Bolduan 1992).

Metoda

Realizacja nakreślonych powyżej celów zaważyła na ograniczeniu badań do pomorskiej prasy regionalnej (główną rolę 
odgrywał tu „Głos Koszaliński” – od 1975 r. jako „Głos Pomorza”; Kristanova red. 2020, s. 9–15, 202–204), wspartych 
poszukiwaniami w dostępnych miejscowym czytelnikom tytułach ogólnopolskich (np. „Trybuna Ludu”). Nawet w tak 
zawężonym polu badań wynik kwerendy był bogaty. Dlatego analizie poddano pogrupowane chronologicznie i tematycz-
nie teksty, z których tu przywołane zostały te najbardziej reprezentatywne dla swego czasu. Artykuły te mają więc cha-
rakter egzemplifikacyjny, reprezentując szereg tekstów nieujętych w bibliografii. Dotyczy to zarówno dużej liczby krót-
kich wzmianek o skansenie jako atrakcji turystycznej (można do nich zaliczyć liczne opisy jego zbiorów oraz informacje 
o godzinach otwarcia czy połączeniach PKS na trasie Słupsk–Kluki), jak i obszerniejszych tekstów będących powieleniem 
dotychczasowych.

Szczupłe ramy niniejszego artykułu wykluczyły natomiast odwoływanie się do licznych opracowań fachowych (rów-
nież naukowych) związanych z powstaniem i ewolucją placówki. Wypełniłoby to zdecydowanie tło przekazu prasowego, 
jednak nie miałoby wpływu na odpowiedź na podstawowe pytanie o przekaz publicystyczny adresowany do szerszego 
kręgu odbiorców.

Rezultaty badań

Powstanie muzeum skansenowskiego w Klukach, które po wojnie stały się jedynym skupiskiem topniejącej grupy ludno-
ści rodzimej, było ważnym elementem bogatej publicystyki dotyczącej Słowińców (Mastalerz-Krystjańczuk 2019, s. 11). 
Wydarzenie to dawało możliwość wyjścia z kręgu poruszanych dotąd bezskutecznie w celu poprawy ich bytu zagadnień, 
które – pomijając okres propagandy z lat stalinizmu – dotyczyły głównie historii i języka oraz konfliktu z osadnikami. Pre-
zentacja kwestii związanych z powstającą placówką poszerzała poruszaną tematykę i pozwalała spojrzeć na problem Sło-
wińców z zupełnie innej strony. Było to tym bardziej ważne, że nadzieje na zatrzymanie ich w Polsce malały.

Na łamach prasy już w pierwszych latach po wojnie pisano o potrzebie powstania placówki, która zajęłaby się ochroną 
znikających pamiątek słowiańskich tradycji regionu. Na przykład Stanisław Wałęga donosił już w 1947 r. o istniejącym 
pomyśle utworzenia Nadmorskiego Parku Narodowego Kaszubskiego nad Łebą, który zasięgiem swym objąć miał główne 
siedliska ludności słowińskiej. Stwierdzał wówczas, że główną atrakcją parku mogą stać się Mohikanie pomorscy – Sło-
wińcy, byle tylko dało się ich zachować na tych błotach i ocalić dla polskości (Wałęga 1947, s. 3). Trudno określić, jaki 
pomysł krył się za tymi słowami: czy stworzenia „rezerwatu dla ludzi”, czy też właśnie jakiejś formy muzeum, które funk-
cjonowałoby równolegle z toczącym się życiem nadłebskich wsi. Z pewnością była to rozpaczliwa próba zatrzymania Sło-
wińców w Polsce.
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Idea stworzenia miejsca dla ochrony pamiątek słowińskich zaczęła nabierać kształtu dopiero w drugiej połowie lat 50. 
(Zaborowska 1971, s. 40). Na łamach prasy wyrażano zainteresowanie tym procesem, podkreślano potrzebę zachowa-
nia kultury i obyczajów ludności rodzimej Kluk (Czechowicz 1960, s. 6; Polan 1961a, s. 3; Polan 1961b, s. 3; Sierecki 1962, 
s. 3). Ponieważ był to okres, w którym warunki polityczne pozwalały na bardziej szczere opowiadanie o problemach 
dotykających na co dzień rodzimych Kluczan, wątek polepszenia ich bytu prowadzono równolegle z zamiarami dotyczą-
cymi utworzenia skansenu. W 1960 r. pisano, że trzeba uczynić z Kluk wieś wzorową – żywe świadectwo słowiańskiej 
przeszłości i teraźniejszości tej ziemi. Przejawić miało się to nie tylko przez planowane otwarcie skansenu i zapropono-
wane przez publicystę stworzenie odpowiedniego warsztatu pracy naukowej nad przeszłością regionu, ale też przez roz-
wiązanie palących problemów Kluczan (Polan 1960, s. 3). Bezskuteczna dotąd walka z dewastacją wsi zyskała teraz nowy 
argument: zaniedbana miejscowość i żyjący na drugim planie jej społeczności Słowińcy nie stanowili dobrego zestawie-
nia z dedykowanym ich tradycjom i historii skansenem (np. Tetter 1970, s. 3). Spodziewano się, że chęć zniwelowania 
tego przykrego wrażenia skłoni władze do podjęcia działań pomocowych.

Tak jak prezentowano korzyści wynikające z istnienia skansenu dla miejscowej ludności, tak też próbowano zachę-
cić władze do zainteresowania się ochroną słowińskich pamiątek. Tadeusz Bolduan, który wylał morze atramentu 
w „sprawie słowińskiej”, podpowiadał, że w sfinansowaniu tego rodzaju przedsięwzięć mogłaby partycypować także 

1. Prasowa wzmianka o otwarciu Muzealnej Zagrody Słowińskiej 22 września 1963 r., „Litery”, 1963, nr 11, s. 26, http://bibliotekacyfrowa.eu/dlibra/show-
-content/publication/40063/edition/34801/, 8.04.2025
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Wojewódzka Rada Narodowa (WRN) w Gdańsku, inwestując w ten sposób w uatrakcyjnienie szlaku turystycznego (Bol-
duan 1960, s. 4). Kuszono więc rozwiązaniami, które oprócz zachowania pamiątek przyniosłyby realne zyski.

Łamy prasy były nie tylko miejscem relacji z postępujących prac nad skansenem, ale stały się też polem walki o przy-
spieszenie tego procesu. Faktycznie ciągnął się on długo, a czas nie sprzyjał słowińskim pamiątkom. W jednym z arty-
kułów pisano, że rezerwat etnograficzny ma być otwarty w 1960 r., a już w 1959 r. zebrano około stu pierwszych ekspo-
natów, które zostały umieszczone w jednej zagrodzie w Klukach (L. M. 1960, s. 8). Jednak rok później czytamy z jednej 
strony o zaawansowaniu prac nad skansenem: wyremontowana jedna chata, plany remontu zabudowań gospodarczych 
oraz włączenia do skansenu sąsiedniej zagrody i przeniesienia do Kluk kilku chat z Rowów, z drugiej o opieszałości w dzia-
łaniach władz. Udzielająca wywiadu kierująca Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku Maria Zaborowska na stwierdze-
nie redaktora Bolduana, że przy tak zaawansowanych pracach skansen z pewnością ma już podstawy prawne, odpowie-
działa: Akurat! Proszę sobie wyobrazić, że dotąd nie ma uchwały Powiatowej Rady Narodowej w Słupsku o utworzeniu 
muzeum w Klukach. Działamy w ciemni, bez budżetu. Klukowskie muzeum jest jakby produkcją uboczną Muzeum Miej-
skiego w Słupsku. Taki stan nie może dalej istnieć, koniecznie potrzebna jest uchwała… Na to oświadczenie autor tekstu 
pozwolił sobie zareagować przypomnieniem, że Kluki to nie taka zwyczajna wioska i zwrócone są na nią oczy nie tylko 
całej Polski i że sprawy skansenu nie można lekceważyć (Bolduan 1961, s. 3).

Przywołany powyżej tekst można odczytać jako próbę wywarcia nacisku na władze lokalne, aby przyspieszyły prace legis-
lacyjne nad powstaniem skansenu. Wkrótce czytelnicy mogli się dowiedzieć, że Powiatowa Rada Narodowa w Słupsku 
w końcu przyjęła odpowiednią uchwałę powołującą muzeum, ale nie zabezpieczyła środków finansowych na jej działalność 
i dlatego WRN w Koszalinie nie chciała zatwierdzić tej uchwały (Bolduan 1962, s. 14–15). Była to więc droga pełna przeszkód 
i łatwo odnieść wrażenie, że władze nie przywiązywały takiej wagi do powstającej placówki, jak działacze i naukowcy.

Gdy jednak po wielu trudach skansen słowiński w Klukach został otwarty 22 września 1963 r., publicyści początkowo 
skupili się na przekazywaniu informacji na temat jego istnienia, eksponatów i planów na przyszłość. Artykułów, wzmia-
nek i relacji pojawiło się wówczas wiele, przyczyniając się zapewne do rozpropagowania wiadomości o powstaniu pla-
cówki nie tylko w regionie, ale też w całej Polsce (np. Muzeum Słowińskie w Klukach 1963, s. 3; (S.M.) 1963, s. 7; Narko-
wicz 1963, s. 3; Poprawski 1964, s. 2).

„Głos Koszaliński” donosił, że otwarcie muzeum było częścią dwudniowych uroczystości trwających w Słupsku 
i w powiecie słupskim, inaugurujących nowy rok pracy kulturalno-oświatowej w województwie koszalińskim. Dokonali 

2. Chata skansenu w Klukach w 1968 r., zdjęcie z artykułu: M. Krom, Skansen – czyli zapis czasu, „Głos Pomorza”, 1981, nr 247, s. 10, http://bibliotekacy-
frowa.eu/dlibra/show-content/publication/4036/edition/3650/, 8.04.2025
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go: dyrektor Departamentu Muzeów i Ochrony Zabytków w Ministerstwie Kultury i Sztuki Mieczysław Ptaśnik oraz wice-
przewodniczący WRN Klemens Cieślak [(sten) 1963a, s. 1, 2]. Następnego dnia (sten) pisał, że otwarcie skansenu było 
uroczystością na skalę nie tylko wojewódzką. Podkreślał, że jego istnienie będzie atrakcją dla turystów, dla nas zaś [czyli 
prawdopodobnie dla mieszkańców i miłośników regionu – M.M.K.] – pomnikiem słowiańskiej przeszłości naszych ziem 
[(sten) 1963b, s. 1].

Cel istnienia skansenu zakreślano wówczas bardzo szeroko i czasem dość radykalnie, jak dążenie do udokumentowa-
nia polskości ziem zamieszkanych przez Słowińców (Sikora 1964, s. 74). Przypisywanie Słowińców do Polski i polskości 
było często pojawiającym się elementem powojennej publicystyki (np. Pieńkowski 1948, s. 3; Rzeżuchowski 1954, s. 7), 
sprzęgnięcie go z powstającym muzeum stanowiło więc naturalny proces. W jednej z audycji lokalnej rozgłośni radiowej 
mówiono, że otwarcie skansenu to dowód na to, że Słowińców się ceni, kocha, że są naszymi braćmi, krew z krwi (O tych, 
co przetrwali 1963).

Wydźwięk licznych artykułów i wzmianek o nowo powstałym muzeum był zdecydowanie optymistyczny. O proble-
mach, z jakimi jego organizatorzy borykali się właśnie w kontaktach z miejscową ludnością rodzimą, długo nie pisano. 
W rzeczywistości nastawienie Słowińców do powstającej placówki było negatywne – nie akceptowano ani idei, ani nazwy 
(Tkacz-Laskowska 2005, s. 75), co przełożyło się też na niechęć do przekazywania posiadanych przedmiotów codziennego 
użytku mogących wzbogacić ekspozycje (Krom 1981, s. 10; Tkacz-Laskowska 1998, s. 155). Z doniesień prasowych można 
było natomiast odnieść odwrotne wrażenie – współpracy i zaangażowania. Chętnie przywoływano postać Ruth Kötsch, 
która rzeczywiście udzieliła dużej pomocy w organizacji skansenu, była nawet w nim zatrudniona, ale pomijano przy 
tym fakt, że robiła to praktycznie jako jedyna przedstawicielka rodzimej ludności, już wcześniej wyrzucona poza jej ramy 
(Warneńska 1959a, s. 4; 1959b, s. 2, 3, 4; Ostrowska-Wójcikowa 1981, s. 48; Trojanowska 1986, s. 22; Kluki 1965, s. 7). 
Wspominano za to czasem, że do renowacji zabytkowych chałup zatrudniano Słowińców, co miało być gwarantem rzetel-
nego odtworzenia tradycyjnych zagród we wszystkich szczegółach (np. Szymanek 1963, s. 23; A.Cz. 1964, s. 4).

W kolejnych latach po powstaniu skansenu artykuły na jego temat pojawiały się w tytułach prasowych regionalnych 
i ogólnopolskich, ponieważ stał się on atrakcją na stałe wpisaną do przewodników turystycznych, jako obowiązkowy 
punkt wizyty w tej części Wybrzeża. Opisywano jego położenie, wnętrza, wyposażenie, historię rodzimej ludności, czę-
sto nawiązywano do otaczającej go przyrody [np. Kluki 1965, s. 7; Kukier 1970, s. 5; Buczak 1972, s. 19; (wir) 1975, s. 4]. 
Warto zauważyć, iż w omawianym okresie wielu autorów publikujących w codziennych gazetach pisało także fachowe, 
naukowe bądź popularnonaukowe prace z zakresu etnografii i muzealnictwa (np. Kukier 1962; Sikora 1963; Ostrowska-
-Wójcik, Soja 1984).

Wśród artykułów z lat 70. i 80. możemy wyodrębnić dwa główne nurty: teksty w prasie regionalnej i ogólnopolskiej 
o charakterze informacyjnym, zachęcające do zwiedzania skansenu, prezentujące równocześnie jego dzieje i współczes-
ność (Matuszkiewicz 1984, s. 5–7; Nitkowska 1985, s. 25–26; Ostrowska-Wójcik 1983, s. 6), artykuły na temat działań 
na rzecz rozbudowy muzeum i zachowania jak największej liczby zabytków (głównie w prasie regionalnej). W tym cza-
sie, szczególnie w latach 80., często otwarcie pisano o błędnej polityce władz powojennych wobec ludności słowińskiej, 
jak i procesów zachowania materialnych świadectw jej kultury. Apelowano, że jeżeli nic się nie zmieni, w krótkim cza-
sie może nie być już czego chronić. W jednym z artykułów stawiano szereg pytań dotyczących funkcjonowaniu skansenu 
w przyszłości: Dlaczego rozbudowa skansenu trwa zbyt długo? Czy zmierza we właściwym kierunku? Czy powinna ona 
być obojętna lokalnej władzy – gminie Smołdzino? Czy Kluki mają być martwe? Może je ożywić, do zagród wprowadzić 
ludzi, zwierzęta? (…) jaki powinien to być skansen i jakie być powinny w związku z nim Kluki? (Babiarz-Zych 1981, s. 9). 
Sformułowane w pytaniach zarzuty wynikały z obserwacji i oczekiwań publicystów wobec wypełniania swojej roli przez 
placówkę.

Inspiracją do sformułowania tak wielu pytań było relacjonowane w powyższym artykule spotkanie, w którym wzięli 
udział: przedstawiciele Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku (dr Kazimierz Bogucki – dyrektor oraz Hugona Ostrow-
ska-Wójcik i Henryk Soja zajmujący się skansenem w Klukach), wojewódzki konserwator zabytków (Zdzisław Daczkow-
ski), prezes Zarządu Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Słupsku (Zbigniew Talewski), dyrektor Słowińskiego 
Parku Narodowego (Zbigniew Getler), adiunkt w Słowińskim Parku Narodowym (Genowefa Zielonka) oraz dzienni-
karz Zbigniew Babiarz-Zych. Z artykułu możemy dowiedzieć się, że w planach etnografów było powiększenie skansenu 
o kolejne zagrody oraz małą architekturę (m.in. szałasy i piec chlebowy), rekonstrukcja kuźni w Czystej i dawnej przystani 
rybackiej nad jeziorem Gardno. Zdawano sobie jednak sprawę z tego, że te z rozmachem zakreślone projekty wymagają 
pieniędzy i etatów dla etnografów. W planach było też ożywienie skansenu poprzez organizowanie plenerów dla twór-
ców ludowych (Babiarz-Zych 1981, s. 9; Talewski 1981, s. 55).

Publicyści obserwowali realizację tych planów i piętnowali zaniedbania. Dla przykładu w artykule, który ukazał się 
w kolejnym roku po wspomnianym wyżej spotkaniu, czytamy, że dziewiętnastowieczne klęski żywiołowe nie zniszczyły 
starych słowińskich chałup, dopiero nasze czasy ostatecznie kładą kres ich istnieniu. Mur obojętności gospodarzy tej 
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części regionu na los, jaki spotyka Kluki Żeleskie (…) – jest silniejszy od tamtych nieszczęść. Autor krytykował zaistniałą 
sytuację, stwierdzając, że jedna zagroda w skansenie, otoczona jako taką opieką to zbyt lichy dowód, że potrafimy usza-
nować pamięć tych naszych słowiańskich braci, po których dziedziczymy (W. W. 1982, s. 9; zob. też: Wiśniewski 1982, 
s. 3). Szczere słowa publicysty skierowane były do władz winnych tej sytuacji. I ten etap publicystyki charakteryzujący się 
krytycznym obserwowaniem przez redakcje prasowe realizacji ochrony słowiańskich pamiątek zbiegł się z zakończeniem 
historii Słowińców w Klukach – wszyscy rodzimi mieszkańcy nadłebskiej miejscowości wyjechali wówczas do Niemiec.

Dyskusja

Na podstawie przeprowadzonych badań można wnioskować, iż prasa w opisywanym okresie spełniała wobec skansenu 
w Klukach dwie role. Pierwsza z nich, realizowana zarówno przez tytuły regionalne, jak i ogólnopolskie, to propagowa-
nie istnienia i działalności placówki, dokonywane w licznych artykułach, wzmiankach i informacjach. Druga natomiast 
wynikała ze specyficznych okoliczności powstawania muzeum, braku zrozumienia dla jego istnienia zarówno ze strony 
władz, jak i ludności rodzimej oraz napływowej. Tę wypełniały głównie regionalne gazety. Z analizy zebranych mate-
riałów wynika, że zamieszczane w nich teksty przybliżały czytelnikom ideę utworzenia skansenu i nawet jeśli nie spot-
kała się ona z całkowitym zrozumieniem, to dzięki przekazom prasowym ugruntowano w świadomości społeczeństwa 
myśl posiadania na swoim terenie ważnego, atrakcyjnego miejsca. Potwierdziły to częściowo badania przeprowadzone 
w 2000 r. (Tkacz 2000, s. 62–63).

Część autorów tekstów publicystycznych o skansenie stykała się z tym zagadnieniem jednorazowo, dostarczając prze-
ważnie ogólnych informacji, a część rekrutowała się spośród osób zaangażowanych w sprawę Słowińców. Sztandarową 
postacią jest tu przywoływany wielokrotnie dziennikarz i działacz kaszubski Tadeusz Bolduan, niezmordowany w trwają-
cej kilka dekad walce o polepszenie ich życia i o to, żeby zostali w Polsce (zob. Pro memoria 2006). Innym przykładem jest 
Andrzej Czechowicz, pojawiający się również pod pseudonimem Andrzej Polan, zgłębiający losy autochtonów na tzw. Zie-
miach Odzyskanych (Andrzej Czechowicz 2004, s. 10). Gdy Słowińcy opuścili ostatecznie Polskę, pojawiła się kolejna 
grupa autorów, która walczyła o skansen jako wartościowe miejsce, podniesienie sytuacji gospodarczej Kluk – ale już 
w zupełnie innych warunkach niż poprzednicy. Wśród nich znaleźli się dziennikarze Zbigniew Babiarz-Zych i Wiesław Wiś-
niewski. W całym zaś okresie aktywni byli naukowcy i muzealnicy, którzy z jednej strony dostarczali fachowych materia-
łów specjalistycznym pismom (np. związanym z muzealnictwem lub historią), z drugiej zaś przybliżali szerszemu kręgowi 
odbiorców problematykę skansenu na łamach codziennych gazet i pism popularnonaukowych. Wskazać tu należy etno-
grafa Ryszarda Kukiera oraz muzealników Hugonę Ostrowską-Wójcik i Henryka Soję.

Wpływ przekazów prasowych na świadomość społeczeństwa o istnieniu i roli skansenu w Klukach był z pewnością 
poważny. Podjęte przeze mnie zagadnienie nasuwa myśl, że istnieje potrzeba napisania szerokiej monografii skansenu, 
która ze względu na wyjątkowość zagadnienia powinna powstać w oparciu nie tylko o źródła archiwalne i liczne prace etno-
grafów, ale też źródła prasowe i – bardzo ważne – wspomnienia działaczy oraz miejscowej ludności.

Streszczenie: Otwarta w 1963 r. Muzealna Zagroda Słowińska cieszyła się dużym zainteresowaniem prasy, szczegól-
nie regionalnej. W artykule został podjęty temat roli, jaką odegrała ona w kształtowaniu obrazu muzeum w społeczeń-
stwie lokalnym, dla którego zasadność jego istnienia nie zawsze była oczywista. Publicyści nie tylko relacjonowali etapy 
powstawania i rozbudowy skansenu, ale także wskazywali na istniejące problemy. Proponowali ich rozwiązanie, ale też 
ukazywali to miejsce jako unikatową atrakcję turystyczną, czym zdecydowanie przyczynili się do wytworzenia u czytelni-
ków obrazu skansenu jako potrzebnego i ważnego miejsca. Temat inspiruje do podjęcia kolejnych badań, w tym do opra-
cowania opartej na szerokiej bazie źródłowej monografii dotyczącej okoliczności powstania i rozwoju placówki oraz jej 
odbioru przez społeczeństwo lokalne.

Słowa kluczowe: skansen w Klukach, Muzeum Wsi Słowińskiej, Słowińcy, ludność rodzima, publicystyka 
powojenna.

Przypisy
1	 W 1984 r., po kolejnych zmianach organizacyjnych, placówka otrzymała nazwę „Skansen Słowiński w Klukach”. Od 1995 r. funkcjonuje jako Muzeum Wsi 

Słowińskiej w Klukach, Oddział Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku. Zob. https://muzeumkluki.pl/o-muzeum/historia-muzeum/, 11.09.2024.
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